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Budżeta państwowe.
Przed  tygodniem austryacki minister fi­

nansów przedstawił preliminarz budżetowy 
na rok przyszły, do którego dołączył jasny, 
przedmiotowy wykład swego gospodarstwa 
finansowego. Tydzień czasu minął i opinia 
publiczna, idąc za ministeryalnym wykła­
dem, a konfrontując go z istotnemi^'po- 
zycyami budżetu, mogła sobie wyrob’ć sąd 
dokładny o stanie finansów austryackich 
i gospodarstwie ministra Dunajewskiego. 
Sąd ten nie n y p a d ł  niepochlebnie dla 
skarbowego kunsztu ministra. Mimo ostrych 
krytyk przeciwników politycznych obecne­
go gabinetu i ministra, przeciw którym 
prokuratorya państwa uznała  za stosowne 
w swej gorliwości wystąpić z argum enta­
mi konfiskat, us talił  się sąd , że finanse 
austryackie znacznie się poprawiły, źe nie 
potrzeba już  dziś nawet osobliwszej sztuki 
i powiększenia ciężarów publicznych, aby 
w budżecie administracyjnym regularnym 
państwa dojść do równowagi. Na 4 / 2  mi­
lionów dochodu deficyt ten wynosi nie­
spełna  6 m ilionów ; dochody państwowe 
znajdują się w stanie wzrostu, przewyższa­
jącego faktycznie przewidywania ministra, 
wyrażające się w pre lim inarzach; pokry­
cie deficytów, spowodowanych wydatkami 
przechodowemi i inwestycyami, czyli na- 
kładowem gospodarstwem państwowem, nie 
przedstawia niebezpieczeństwa dla budżetu 
i d la  kredytu państwowego, skoro mini­
ster, dzięki zwiększającym się ponad pre­
liminarz dochodom, nie p trzebował użyć 
przyznanego mu wypuszczenia renty  na 
umorzen e długu, gdyż zwiększające się 
dochody dały możność umorzenia bez u- 
ciekania się do^ nowego kredytu. Stan 
więc budżetu państwowego jest formalnie 
najpomyślniejszym i p. minister skarbu 
nie potrzebował —  jak  widzimy z osta­
tn ich dwóch posiedzeń —  zbyt wielkich 
trudów i zachodów, aby uzyskać od Izby 
prowizoryczny budżet na pierwsze miesiące 
1 8 8 4  r., zanim przedstawiony przezeń 
prelim inarz budżetu na r. 1 8 8 4  zbadanym 
zostanie przez komisyę, a Izba przyjmie 
go merytorycznie.

Jeż e l i  kiedy, to w takim właśnie s ta ­
nie budżetu państwowego wypada gospo­

darstwo finansowe państwa związać z go­
spodarstwem narodowem, bo to jedno daje 
możność zapewnieuia s tałego postępu w 
gospodarce skarbowej państwa, to jedno 
dozwala społeczeństwu, dla którego in te­
resu i dobra istnieją skarby i państwa, 
cieszyć się z polepszenia stanu finansów 
państwowych, to jedno nareszcie zabezpie­
cza skutecznie, aby po dniach tryumfu 
biurowego nie nastąpiło  na raz jeden 
smutne rozczarowanie — gdy wycieńczone 
ciężarami społeczeństwo nie dostarczy n a ­
gle środków niezbędnych na utrzymanie 
gospodarstwa państwowego. W  tych reak- 
cyach, nie rzadkich zresztą, państwo cuci 
się z zawrotu głowy, spowodowanego p o w o ­
dzeniami fiskalizmu ze zrujnowanym kredy­
tem, wśród złorzeczeń swych obywateli, 
którzy, przez wstrząśnienie kredytu, tracą 
na  raz jeden setki milionów i wśród nie- 
ukontentowania powszechnego ludności, 
którą bezwględne funkeyonowanie fiskali­
zmu doprowadza na brzeg powszechnej 
ruiny. Z tego punktu widzenia rzeczy u- 
ważany budżet austryacki przyznać —  po­
trzeba —  nie przedstawia rysów pocieszają­
cych zabezpieczenia przyszłości ani dla 
społeczeństwa, ani dla siebie samego 
a pomimo preliminowanego wydatku 33  
milionów na budowy kolejowe i inne p rz e j­
ściowe wydatki, charak ter budżetu pań­
stwowego z jego podnoszącemi się nawet 
dochodami pozostaje czysto fiskalnym.

P arę  tygodni zaledwie temu p rzedsta ­
wiono Izbom pruskim budżet państwowy. 
Nie chcemy wspominać, że on się równo­
waży bez żadnego deficytu, gdy deficyt 
austryacki administracyjny, nakładowy i 
przechodowy wynosi 3 9  milionów —  lecz 
nie podobna nie wspomnieć, że budżet 
pruski wprowadza zwolnienie od podatku 
dochodowego dwóch najbiedniejszych klas 
opadatkowanych, że zawiera zwolnienie a 
raczej przekazanie pewnej części podatków 
gruntowych gminom na wydatki szkolne i 
administracyę gminną. Minister zaś L u ­
cius, p rzedstawiając przy tej sposobności 
s tan  potrzeb gospodarstwa narodowego, 
zaświadcza zarazem, że gospodarstwo rolne 
podnosi się i poprawia —  gdy u nas nie­
stety  idzie ono w odwrotnym k ierunku; 
źe gorzelnie , browary, fabryki cukru i 
krochmalu mnożą się i kwitną —  o czem 
nikt w Galicyi od la t już nie słyszał; że

cło na produkta rolne znakomicie popra ­
wiło stosunki ekonomiczne kraju, gdy my 
przeciwnie dzięki wyłącznej protekcyi p rze­
mysłu i idącej za nią wojny ekonomicznej 
z Niemcami, opłacamy upadkiem gospo­
darstwa rolnego i chrdow li bydła wzrost 
przemysłów, których nie posiadamy.

M inister L ucius  skarży się mimo wszyst­
kiego, że wzrost cen na płody nie idzie 
w stosunku ze wzrostem kosztów gospo­
d a r s tw a —  cóż u nas o tem powiedzieć? 
—  skarży się dalej, że wydatki gminne i 
szkolne przewyższają siłę p ła tn iczą  ludu 
gminnego, i pociesza tem reprezentacyę, 
że zanim skuteczniejsze środki ekonomi­
czne państwowe zostaną przedsięwzięte, 
przekazy podatków gruntowych na te po­
trzeby i opuszczenia podatkowe przyno­
szą ulgę anormalnemu stanowi rzeczy. 
U nas podatki państwowe i ciężary gm in ­
ne wciąż się podnoszą i egzekucya staje 
się coraz surowszą —  a któż słyszał 
kiedy o opuszczeniach podatkowych za 
wyjątkiem katastrof żywiołowych?

Minister pruski powiada, że brak  do­
kładnych dat s tatystycznych nie pozwala 
ocenić obciążenia produkcyi rolnej d łu ­
gami prywatnemi, ale konstatuje z zado- 
wolnieniem zmniejszenie się liczby licyta- 
cyj publicznych na nieruchomości. U  nas, 
liczba egzekucyj wzrasta ciągle i łatwy 
rachunek wskazuje term in  nieodległy na 
życie nawet kilku generacyj, gdy przy 
rozwoju ekonomicznym, w jakim się znaj­
dujemy, klasy właścicieli,  poczytywane 
dziś za mocną podstawę bytu naszego 
narodowego, ustąpić będą musiały innym 
nieznanym, a przy braku nabywców w 
dzisiejszych warunkach ekonomicznych, by­
łoby to zarazem i pe łuą  ru iną  gospodar­
stwa krajowego, zdziczeniem i bankru ­
ctwem powszechnem.

Pruski budżet państwowy i budżeta 
większości państw europejskich są b ud ­
żetam i opartemi na gospodarstwie naro­
dowem, są płodem tegoż i dźwignią cy ­
wilizacyjnego postępu narod u ;  budżet 
austryacki w swym najświetniejszym prze ­
jawie tegorocznym —  je s t  budżetem fis­
kalnym —  i niczem więcej, a dla nas kryje 
w sobie straszną gospodarczą perspektywę 
przyszłości.

_ Austryacki minister skarbu tłomaczy 
niektóre znaczniejsze pozycye budżetu —

w wydatkach dla Tyrolu, uzupełnieniem 
akcyi pomocniczej państwa z powodu ze­
szłorocznych zalewów w tym kraju. Do­
daje zarazem, iż tego roku nie zachodzi 
na szczęście potrzeba tak  nadzwyczajnych 
wydatków. Kraj nasz nie ochłonął jeszcze 
z klęski przeszłorocznych wylewów, wśród 
których słabej tylko doznał pomocy p ań­
stwowej — a jednak w preliminarzu bud­
żetowym nie znajdujemy wcale zwiększonej 
pozycyi na tyle niezbędną dla gospodar­
stwa krajowego, dla bytu krajowego, re- 
gulacyę rzek w Galicyi. Nie zazdrościmy 
bynajmniej Tyrolowi dobrodziejstw, jakich 
doznał z budżetu państwowego wśród 
klęski —  lecz dla nas mieści w sobie me 
pociechę, lecz przestrach, gdy minister 
oświadcza, iż w tym roku nie zachodzi 
potrzeba zwiększenia wydatków regu la­
cyjnych : my dawne klęski czujemy je sz ­
cze, a przyszłe są tak  pewne,mi, jak  p e ­
wnym je s t  obrót s i ł  natury i jego  n a ­
stępstwa, gdy człowiek nie interweniuje 
w ich kolej z potęgą środków społecznych. 
Zapewnienie ministra, że tego roku nie 
zachodzi potrzeba opuszczeń podatkowych, 
prawdziwe przerażenie  tylko na nas spro­
wadzać może, gdy wiemy, że cały kraj 
nasz, wschód i zachód, znajdują się w 
pe łn i nieurodzaju i niszczenia kapitału 
gospodarczego dla możliwego przeżycia 
do nowych zbiorów. Dziwno nam zaiste 
nawet, że minister, nasz rodak, dając ta ­
kie zapewnienie, zapomniał o stanie fak­
tycznym kraju, którego je s t  synem, a który 
stanowi czwartą część Austryi.

Ze s łuszną chlubą podnosi minister, że 
budżet wychowania publicznego zawiera 
dość znaczne pozycye na edukacyę na j­
wyższą w W iedniu i Gracu, lecz budżet 
naszej edukacyi publicznej ani ludowej, 
ani wyższej —  nie cieszy się zwiększoną 
pomocą państwową, mimo źe budżet p ań ­
stwa pod względem fiskalnym tak  pięknie 
wygląda —  zawdzięczając ofiarom z n a ­
szego gospodarstwa narodowego ten  stan 
swój pomyślny. Nawet wydział lekarski 
we Lwowie, wskazany jako publiczna po­
trzeba tyloma uchwałami Sejmu i Rady 
państwa nie znalazł swojego pomieszcze­
nia na przyszłorocznym budżecie.

Nas spotykają wymówki ze strony opo- 
zycyi państwowej, że Galicya eksploatuje 
przewagę polityczną swych reprezentantów

Odcinek „ Oaz. Krak.* z d. 14 grudnia 1883

Wspomnienie o Mickiewiczn
O D C Z Y T  

P. M I C H A Ł A  ŻMI GRODZKI EGO
na w ieczorku M ickiewiczowskim ,

odbytym w Czytelni w W adowicach 29 listopada 
1883 roku.

6 (Dokodczenie).

T ak!  litość, ż a l . . .  oto głosy niebios. W 
tych głosach nie ma potępienia, jakie brzmi 
nad głową F austa  w owym głosie z góry, 
który wykrzyk szatana o losie Gretchen „Sie 
is t  ger icb te t“ odpiera wysokiem z niebios „ist 
gerettet* —  a wtedy oczywiście F a u s t  . is t  
ge r ich te t“ . . .  Niema również szyderstwa i po­
gardy, które duch ziemi ciska w oczy F aus ta :  
„Du gleichst dem Geist,  den du begreifst —  
nicht m ir !“

I słusznie! bo myślą, nauką mierzyć się nam 
z duchami nadziemskiemi, to śmieszne. Co my 
tu na ziemi mieć m o ż e m y ? . . Lecz m i ł o ś ć . . .  
taż sam a na ziemi i w niebie. To też duchy 
niebios nie odtrącają Konrada, współczują b o ­
leść, która go do szału przywiodła —  modlą 
się za n im :

Pan ie! on zgrzeszył, przeciwko Tobie zgrzeszył on
[bardzo,

Lecz płaczą nad nim, modlą się za nim Twoi Anieli,

Tych zdepcz o Panie! tych złam o Panie! którzy 
[Twe święte sądy pogardzą, 

Ale tym daruj, co świętych sądów Twych nie pojęli, 
On sądów Twoich nie chodził badać jako ciekawy, 
Nie dla mądrości ludzkiej on badał, ani dla sławy, 
On Cię nie poznał, on Cię nie uczcił, Panie nasz

[wielki,
On Cię nie kochał, on Cię nie wezwał, nasz Zba

[wicieln,
Lecz on szanował imię Najświętszej Twej Rodzi-

[c ię lk i,
On kochał naród, on kochał wiele, on kochał wielu.

Oto jest koniec tej strasznej walki duchowej. 
W  imię tej samej miłości, k tóra  pchnęła Kon­
rada ku bluznierstwu — w imie tej samej m i­
łości aniołowie przed tronem Stwórcy błagają 
o przebaczenie dla n i e g o . . .  bo on kochał 
naród !  on kochał wiele! on kochał w i e l u . . .  
On w szale bluźnił, on zgrzeszył wielce, lecz 
on hat nicht zerstórt die schóne Welt.

Skończmy to porównanie. I  F aus t  i Konrad 
to są postacie Tytanów, lecz — jak najczęściej 
się zdarza —  to są krańcowi ludzie —  jeden 
żył tylko myślą, drugi tylko sercem — obaj 
zb łą d z i l i— jeden mniej,  drugi więcej. N aj­
wyższym ziemskim ideałem to połączenie zu­
pełne serca i myśli bez najmniejszego uszczerb­
ku praw o b o jg a . . .  Lecz taka postać a ty ta ­
nicznej s i ł y —  tu  na ziemi je s t  niemożebna. 
Jednakże my — tłum  zwykłych ludzi —  myśmy 
ten ideał przed oczyma mieć winni. Nie za­
pominajmy nigdy o tem, źe is tota  człowieka 
składa się z myśli i z serca. Nie wolno żyć 
tylko sercem, bo się dojdzie szału, nie wolno

żyć tylko myślą, bo ten, kto tylko myślą żyć 
zechce:

Martwo zna prawdy, nieznane dla ludu,
Widzi świat w proszku, w każdej gwiazd iskierce, 
Lecz nie zna prawd żywych, nie obaczy cudu,
Bo oprócz tego... trza mieć serce i patrzeć w  serce.

A dalszą konsekwencyą je s t  jeszcze to, że 
kto ma serce dla ludu i patrzy w jego serce, 
ten się nie ośmieli robić nad nim ekspery­
mentów, dyktowanych zimną rachubą myśli.

W raz z tem przychodzę do ostatniego s ło ­
wa o Mickiewiczu. Nie ma człowieka, któryby 
był wolnym od zapytania —  co on dał ludz­
kości? To więc zapytanie zwracam do Mi­
ckiewicza. Po odczytaniu i Fausta ,  i Dziadów 
człowiek wznosi się nad poziom zwykłych 
ludzi i czuje ból, co mu piersi ugniata. Ale 
po Fauście, to ból rozpaczy, zwątpienia, i 
czuje się w sercu pogardę do tego tłum u 
W a g n eró w : „die mit den gierigen Handen 
nach den Scbatzen graben und froh sind, 
wenu einen Regenwurm finden“. Po  Dzia­
dach przeciwnie — człowiek tę ludzkość ko­
cha taką, jaką ona je s t  wraz z jej wadami, 
a kocha ją z całą sumą tych cierpień i mąk, 
które z tych błędów jej płyną —  kocha ją, 
bo to  ̂ wszystko bracia r o d z e n i . . .  a i sam 
człowiek przyznaje się do słabości i jak  K on­
rad w oła :  „lecz jestem  człowiek i tam  me 
c ia ło . . .  “ Człowiek boleje cierpieniem ludz­
kości, a  z piersi rwie się okrzyk ku swym 
brac iom : miejmy litość nad sobą samymi, 
podajmy sobie pomocy dłoń, by zmódz ten 
ciężar życia na ziemi*.

Oto ostatnie słowo poezyi Mickiewicza, oto 
choć w części rozwiązanie zagadki Sfim a, 
choć w tej praktycznej części, jak  mamy tu 
na ziemi żyć ? I  wierzmy, że to rozwiązanie 
najbliższem je s t  prawdy, bo zgodne i  naj- 
ogólniejszemi prawami wszechświata. Spytaj-  
c*e.  astronomów, oni wam powiedzą, że świa­
tła  niebios tak są urządzone, źe ktoby ziemię, 
tę drobną kroplę w oceanie gwiazd, na jeden 
palec poruszył, ruszyłby zarazem miryady in ­
nych gwiazd. Wspólność istnienia , wzajemność 
obowiązkom i  wspieranie się na w za jem ... 
oto jes t  wielkie prawo wszechświata, ręką 
Boga, a złotemi zgłoskami miryadów gwiazd 
zapisane przed wieki i na wieki na bezgra- 
niczu Niebios. Tam  ono stoi na wieczną kon­
trolę. To prawo przed kilku wiekami również 
jeden  z naszych rodaków ogłosił św ia tu ,  a 
to prawo nieme Mickiewicz przełożył na s ło ­
wa ludz i:  „Nazywam się milion, bo za m i ­
lion kocham i cierpię katusze*. Za to słowo 
miłości, przekazane ludziom w spuściźnie, ni­
gdy go ludzkość czcić nie przestanie, a naród, 
z którego krwi i kości On powstał, przynie­
sie m u zawsze swój „laur kapitolu:*

W ieniec rękami wieśniaczki usnuty,
Z modrych bławatków i z zielonej ruty.

Sucha dnia 25 lis topada 1883 r.
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politycznych w W iedniu. Tymczasem .w 
zwierciedle budżetowem widzimy, że po­
myślny stan finansów państw a opiera się 
na gospodarczem zaniedbaniu naszego kraju. 
Cywilizacyjne wydatki w A ustryi rosną, 
chociaż zwolna, lecz galicyjskie wydatki 
nie znajdują zaopatrzenia nawet na po­
trzeby wskazane jako nagłe i niezbędne. 
K redyt państw a rośnie na teraz, ale p a ­
piery B anku krajowego galicyjskiego nie 
są dotąd uznane za dające wystarczającą 
rękojmię pupilarnego bezpieczeństwa. Nie 
ma wątpliwości, że od czasów m inistra 
B restla , skarb austryacki nie miał takiego 
gospodarza jak  m inister Dunajewski, i nie 
m iał nigdy zarządcy tak  obejmującego 
okiem wszystkie jego potrzeby. N iestety 
wśród tej całości budżetowej świetnej, jaką 
stworzył m inister, znajduje się próżnia 
znaczna, a tę przedstaw ia Galicya, tryumfy 
m inistra są okupione właśnie gospodar­
czem zaniedbaniem jego własnego kraju. 
Oto nasz budżet, oto nasze korzyści z go­
spodarstwa państw ow ego!

Dział ekonomiczny.
S p r a w o z d a n ie  t a r g o w e .

Kraków 15 grudnia.

* Ceny na dzisiejszym targu były następujące:
I | Z ł r .  c t .  ZJ. c t .

od 10 — do 10 75

w ać te n  je d e n  je d y n y  p rzem y sł, rozw in ię ty  
w naszym  k ra ju  n a  w iększą sk a lę . A by to  
ocenió, p o trzeb a  być a lbo  n afc .a rzem  lu b  w cie- 
onym  w ta jn ik i teg o  p rz e m y s łu . T o też  naf- 

ciarze (jak  ich tu  zow ią) p o s tan o w ili uczcić 
szanow nego  p rezesa  u p o m in k ie m , o fia ru jąc  
m u p u h a r  z ło ty , in sy g n iam i g ó rn iczem i ozdo- 
ń o n y  (p o m " s łu  p . p ro f. Ł uszczk iew icza) na 
w alnem  zeb ran iu  odbyć się m ającem  w dn iu  
10 s ty czn ia  1884 .

P s z e n i c a  b i a ł a . .
czerw.
żółta

Ż y t o ......................
Jęczm ień:  brow. .

na  paszę
O w i e s ..................
G roch:  brow ar. .

pastewny 
F a s o la :  biała . . 

p s t r a . .
T a t a r k a  ..............
K u k u ru d z a ..............
C in qu ant ln .  . . . 
N a s io n a  o l e j n e : 

Rzepak zimowy 
K o n ic z y n a :  czerw 

biała.
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W s p r a w i e  p r z e m y s łu  n a f t o w e g o .
(Koresp. „Gaz. K rak .").

G o r l ic e  12 grudnia.

(w) Tak w roku zeszłym, jako i bieżącym 
Sejm nasz, wszedłszy w słuszność prośby, po- 
dauej przez Tow. naftowe, uchwalił dwie 
ustawy — jodnę dla zaprowadzenia jakiegoś 
prawa i opieki dla tego przemysłu, a drugą 
regulującą opodatkowanie, a tern samem znie­
sienie dziś uciążliwych ciężarów, pod któremi 
z małym wyjątkiem upadają wszyscy produ­
cenci naftowi." Nie żądamy, aby nas zwolniono 
w zupełności od opłaty podatku, jakto ma 
miejsce w Rosyi i Rumunii z przemysłem nafto­
wym, ale mamy prawo .żądać, abyśmy, będąc 
opodatkowani, byli wzięci w opiekę i mefa- 
woryzowano obcego produktu dla zabicia wła­
snego przemysłu. To też mamy nadzieję, że 
tak, jak Sejm gorliwie zajął się tak zwaną 
sprawa naftowa, tak i Koło polskie w Wie­
dniu nie spuści z oka tej sprawy, aby powyz 
zacytowane ustawy w Radzie państwa prze­
prowadzić, na których bardzo nam wiele za­
leży, inaczej upadający przemysł musi dojść 
do'zupełnej ruiny, a wówczas rząd nie będzie 
miał miliona i dziesiątki tysięcy zatrudnionych 
przy kopalniach powrócą na łono biedy i 
nędzy. Że to może nastąpić, to mamy tego 
dowód, że kopalnie mniejsze, zakopawszy w 
ziemi od kilku do kilkunastu tysięcy gulde­
nów, zamknęły roboty, bo mimo widocznych 
strat w nadziei, że dopiero kiedyś zbierać bę­
dą zyski, musiały opłacać dość znaczny po­
datek zarobkowy, nic nie zarabiając. Inne zaś 
kopalnie zmniejszyły roboty z 70—80 na 
10— 15 ludzi, wielu z tych robotników zna­
lazło zajecie w Rumunii a inni powędrowali 
do Ameryki. Obecnie wracają ci wychodźcy 
z Rumunii, gdyż zastąpiono ich amerykanina- 
mi, którzy są sprytniejsi i zręczniejsi w tym 
zawodzie górniczym, wskutek czego, roboty 
w Rumunii idą szybkim krokiem, a wszędzie 
natrafiają na ogrom ropy. To też w tym wy- 
padku, Szyfry odoinniG zależało^ zniósłbym 
wszystkie podatki od tego przemysłu, aby do­
wieść, że i tak konkurencji wytrzymać juz 
nie możemy z ropą rumuńską, bo tam przy 
małych kosztach zdobywają prawie artyzyjskie 
studnie, gdy znów u nas, przy dużych ko­
sztach bardzo małą ilość ropy otrzymujemy.

Innym razem nieomieszkam wam przesłać 
historycznego poglądu na rozwój kopalnictwa 
naftowego w Rumunii, obecnie zakończę ni­
niejsza korespondencyę bardzo przyjemną wia­
domością, jakąśmy w dniu dzisiejszym ode­
brali. , . . , ,

Wiadomo wam, z jaką energią i oddaniem 
sie p. A. Gorayski, poseł na Sejm a prezes 
Tow. naftowego, zajmuje się sprawą naftową, 
nie szczędząc ani kiesy, ani trudów, aby rato-

Kraków d. 14 grudnia.
R ada m ie j s k a  k r a k o w s k a  na wczorajszem 

posiedzeniu zała tw iła  ostatecznie pism o Kom itetu 
pomnika Mickiewicza, żądające udzielenia bez­
płatnego kaw ałka placu pod pomnik. Rada miej­
ska powzięła uchwałę tej treści, że przyrzekła 
nietylko udzielić komitetowi bezpłatn ie miejsca 
na którymkolwiek z placów publicznych, jaki 
kom itet wskaże —  ale nadto uchw aliła przezna­
czyć od siebie sumę 1 ,500  z łr ., w trzech ratach 
p ła tn ą , na powiększenie funduszu pomnikowego.

W  uchw ale tej Rady miejskiej krakowskiej, 
widzimy nowy dowód patryotyzm u naszej repre- 
zentacyi i hołd  oddany nieśm iertelnej pamięci 
wieszcza.

t  A lb e r t  C h r o ś c i e l e w s k i ,  obywatel z T ar 
nowskiego, um arł we środę w naszem  mieście, 
przeżywszy la t 4 1 ;  zm arły b ra ł  udział w po­
w staniu z r .  1 863 , pod dowództwem Czachow­
skiego. Ranny w bitw ie ku lą  w b ok , nie zdołał 
wyleczyć się z tej rany , k tó ra  w yw ołała n astę ­
pnie chorobę piersiow ą. Dzisiaj po południu od­
by ł się pogrzeb tego obywatela i żołnierza pol­
skiego. Spokój Jego duszy!

Z U n i w e r s y t e t u .  P . Karol Tom asz Jirzyczek, 
rodem z Serefu na Bukowinie, otrzym ał dziś na 
tutejszym  Uniwersytecie stopień dra praw.

W M uzeum  t e c h n ic z n o - p r z e m .  k ra k .  w so­
botę d. 15 b. m. od godz. 12 -e j do 1-ej bę­
dzie m iał publiczny wykład prof, dr A ugust So­
kołowski : „O Jan ie  Zam ojskim ".

T e a t r ,  ju t ro  przedstaw ioną będzie oryginalna 
komedya „B abińsk i", nap isana przez Gawalewi- 
cza, bardzo cenionego au to ra  dram atycznego w 
W arszaw ie. BKilka jego utworów, granych na 
scenie krakow skiej, cieszyło się zawsze wielkiem
powodzeniem.

Oprócz tej komedyi odegraną jeszcze zostanie 
trzechaktow a farsa  wyższego zakroju „T elegra­
fem ". T łum aczenia z francuskiego dokonał p 
Arwin.

T o w .  b r a tn ie j  p o m o c y  k e l n e r ó w  zawiada
mia, że doroczne żałobne nabożeństwo za dusze 
ś. p . Członków odprawione i zostanie 17 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele 0 0 .  Reformatów.

W alne zebranie tegoż Towarzystw a odbędzie 
się 1 9  b. m. o godzinie 11 wieczór w lokalu p 
Majewskiego przy ul. W iślnej.

O r k ie s t r a  k r a k o w s k a  nie bardzo wzbogaciła 
swój fundusz wczorajszym benefisem teatralnym . 
Czystego dochodu wpłynęło do jej kasy jak  
świadczy przysłane nam  sprawozdanie —  24 
złr. Trochę to za mało i za słaby to  dowód po­
parcia usiłow ań orkiestry miejskiej ze strony pu­
bliczności krakow skiej.— T eatr był przerażająco 
p u s ty !

Koncert t e l e f o n i c z n y ,  niesłyszany dotąd w 
Krakowie, daje w przyszłą środę p. E dw ard P ro - 
taszewicz z W arszawy. Muzyka grać będzie na 
strażnicy pożarnej a publiczność, zgrom adzona 
w sali hotelu Saskiego, będzie najw yraźniej sły 
szeć produkeye muzyczne.

P r ó b a  t a ń c ó w ,  w  niedzielę t. j .  d. 16 bm. 
odbędzie się w tea trze  krakowskim  o godzinie 
3 J/2 próba najnowszych tańców karnawaiowych, 
kompozycyi p. Adama W rońskiego, kapelm istrza 
orkiestry krakow skiej. Amatorowie lekkiej muzyki 
jakoteż wielbiciele Terpsychory będą m e li spo- 
oobność poznać utwory do ta ń c a , których dźwię­
ki umil ć będą tegoroczny karnaw ał.

„U lu b ion a" .  Pod tym tytułem  wyszła temi 
dniam i, nakładem  L . From m era w Krakowie, p o l­
ka napisana przez d ra  M. Kickiego. Układ tej 
poleczki lekki i zgrabny. Ł adną bardzo częścią 
tej polk je s t „ trio" B d u r ;  melodya sm ętna i 
rzewna, robi miły kon trast de części pierwszej. 
Utwór ten  wesołej muzy zasługuje na  polecenie.

Obraz M atejk i w  W a ty k a n ie .  Deputacya 
polska udała  się już —  ja k  wiadomo —  do 
Rzymu celem ofiarowania Papieżowi obrazu Ma­
tejk i „Sobieski pod W iedn iem ". Obraz ten po 
Btanowiono ostatecznie —  jak  donoszą do „Cza 

zawiesić w sali, przytykającej do słasu
wuych stanzów Rafaela. Jes tto  sala w spaniała, 
ma światło dogodne dla obrazu, w miejscu do 
stępnem dla zwiedzających, bo zaraz po stan 
zach następuje i prowadzi do sali tak zwanej 
N iepokalanego Poczęcia i do galeryi nowych 0 - 
brazów religijnych. Do ustaw ienia obrazu wyzna­
czono kilku biegłych artystów  i rzemieślników. 
Po ustawieniu, obraz zakryty będzie zasłoną, k tó ­
ra  spadnie podczas przyjęcia deputacyi polskiej 
przez P  .pieża.

S p a d e k  po s k ą p c u .  „K aliszanin" donosi. W 
jednej ze w si, niedaleko od K alisza położonej, 
m ieszkał gospodarz W ojtysiak, którego skąpstwo 
znane było na całą okolicę. Domyślano się, żo 
W ojtysiak m usiał posiadać znaczną gotówkę, 
gdyż dochody z gospodarstw a m iał znaczne, a 
wydatki nadzwyczaj m ałe. N iem ały zrobił się 
zgiełk pomiędzy krewniakam i skąpca, gdy do­
wiedzieli się w tych dniach o jego śm ierci. Zje­
chali się na pogrzeb wszyscy i, oddawszy zm ar­
łem u osta tn ią  posługę, wzięli się do poszukiwań. 
W  skrzyni, na  której zmarły sypiał, znaleziono

garnek żelazny, a wewnątrz pęcherz z zaw arto­
ścią pieniężną. Wielkie jednak było rozczarowa­
nie poszukujących, gdy rs . 1 ,0 0 0  z górą za­
w ierało się w papierach bankow ych wyszłych 
już z obiegu, a więc nie przedstaw iających ża­
dnej wartości. Spadkobiercy zadowolić się m u­
sieli kilkuset rublam i w srebrze i papierach, a 
z wielkiego zm artw ienia nie wyprawili stypy po­
grzebowej.

W y p r a w a  p. S z u lc - R o g a z iń s k ie g o  do A f r y ­
ki. W  sierpniu  Rogoziński, z częścią wyprawy, 
udał się z K am erunu do B akundu. Tam przyję­
ty gościnnie przez misyę angielską, przeczekał 
porę deszczową i w końcu września wyruszył 
dalej. N a wyspie zaś Mondoleh pozostała część 
wyprawy, k tóra zobowiązała fię  czekać tu  po ­
wrotu Rogozińskiego. Jeden  z uczestników w y­
praw y, p. Janikowski, przesłał z tej wyspy list 
do „K uryera W arszaw skiego" datowany w paź­
dzierniku r. b. Z listu  tego wyjmujemy następu­
jące szczegó ły : „W yspa Mondoleh ma swoje złe 
i dobre strony : te  ostatn ie  przew ażają. Co n a j­
ważniejsza, klim at jest tu  o wiele zdrowszym, 
niż w sąsiedniej Y ictoryi, B im bii, Fernando-Po 
i t . d. Nadchodzące sta le  codzienne w iatry t .  z.

bri/,a“ oczyszczają z szkodliwych ziemnych 
wyziewów. Złą stroną je s t dość u trudniona ko- 
m unikacya z powodu gęsto rozsiar ych skał i ka­
m ienistego wybrzeża.

Życie tam  je s t drogie n . p. ku ra  2 szylingi, 
kurczę 1 szyi. Ryby też drogie i trudno ich do­
stać, wprawdzie każdy z krajowców je s t ryba­
kiem , ale na  swoją tylko potrzebę, dopiero, gdy 
połów zdarzy się obfity, oddziela część ryb na 
sprzedaż. Żółwie też dosyć często poław iają, ce­
na od 5 do 10  szylingów, stosownie do wielko­
ści. Dwa razy tygodniowo odbywają się ta rg i w 
Y ictoryi, wszakże na nich, oprócz ryb wędzonych, 
przywożonych z sąsiedniej B im bii i plantanów, 
niczego nie można dostać. Owoców za to jes t 
w ielka obfitość; w lasach rośnie dziko yam s i 
koka ksz ta łt podłużny, smakiem zblizona bardzo 
do naszych ziemniaków. Koka, yams i plantany 
to  główne pożywienie krajowców. Chowają oni 
wiele kóz i kur, bogatsi jedzą mięso. Krów bar­
dzo m ało, zapewne z tego powodu, iż, podobnie 
jak  i kozy, praw ie m leka nie dają. Przyczyną 
chyba zbyt wielkie upały , gdyż paszy wszędzie 
obfitość. Cała wyspa je s t górzysta. Ponieważ 
wejście na  jej szczyt p łask i je s t bardzo stromem 
i z trudnością przyszłoby tam  dostawiać cięższe 
przedm ioty, przeto dom mieszkalny zbudowany 
je s t u podnóża góry, nad brzegiem morza. P rzy­
bywszy tu ta j, rodacy nasi zastali las gęsty 1 
ważkie kam ienisto wybrzeże, trzeba się było 
wkopywać w gćrę, aby zdobyć plac odpowiedni 
pod dom, co kosztowało niem ało pracy. S tanął 
nareszaie dom cały z cynkowej blachy. Cynk je s t 
wprawdzie dobry, gdyż term ity nie stoczą domu, 
lecz słońce tak rozpala blachę, że pokój staje 
się czystym piecem ." Obchód dwóchsetletnej ro­
cznicy zwycięstwa pod W iedniem tak  opisuje p. 
Janikow ski: ’ .D z ień  12-ty  września i tu  był, w 
miarę możności, uroczyście obchodzonym .... P o ­
zostałem  sam jeden, m usiałem  więc obchód ro ­
cznicy podzielić z czarnymi sąsiadam i. Rano dnia 
15-go pozjeżdżali się okoliczni królikowie, szef i 
wszysc mieszkańcy wyspy. W ytłómaczyłem im 
znaczenie pam iątki i zawiesiłem p o rtre t Sobie­
skiego, uwieńczony kw iatam i, na honorowem m iej­
scu Zgromadzeni z uszanowaniem odkryli g ło ­
wy, muzykanci uderzyli w „ tam -tam " i głośny 
okrzyk „hu rra  Sobieski! hurra  P o land !"  roznio­
sło echo, zapewne po raz pierwszy po Kame- 
ruńskich górach. Zaprosiłem  następnie wszystkich 
na tańce , częstując wódką i sucharam i. Rozpo­
częły się wesołe pląsy i dopiero wieczorem ro ­
zeszli się goście moi z niem ałem  zadowoleniem. 
Nazwisko jednak kró la-bohatera  zostało im w 
pamięci. Jeszcze teraz, gdy przyjdą do pokoju 
jeden drngiem u ob jaśnia w skazując na portre t 
że to „Sobieski, king P o land".

M ię d z y n a r o d o w a  h y g ie n ic z n a  w y s t a w a ,  z  
Londynu donoszą, że królowa angielska przyjęła 
p a trona t przyszłorocznej narodowej wystawy hy 
gienicznej, mającej się odbyć w South-K ensin- 
g ton. N a ozele jeneralnego kom itetu stoi podo- 
bnio jak  i poprzednio na czele wystawy rybackiej 
książę W ales. W edług wydanego obecnie okólni­
ka, celem wystawy hygienicznej jest) wykazanie 
w sanitarnym  kierunku najnowszych urządzeń, 
pod względem pożywienia, nb ran ia , mieszkania 
szkół i w arsztatów, W ystaw a składać się będzie 
z dwóch głównych działów. D ział I . zdrowia, 
dział I I .— nauka, a te  dwa głów ne działy ro zp a­
dać się będą na 6 grup . Pierwsza g rupa  w yka­
zać ma głównie środki pożywienia, jakoteż i n a j­
lepszą i  najoszczędniej zą metodę zużytkowania 
tychże. Grupa druga przedstaw iać będzie ubran ia  
a  to przeważnie ze względu na  utrzym anie zdro­
wia. G rupy: 3 , 4 , i 5 objąć mają wszystko to, 
co do zdrowego urządzenia szkół, mieszkań p ry ­
w atnych i warsztatów jes t niezbędne. Szósta gru 
pa ma zawierać wszystko to , co ma związek z
nauką elem eutarno-techniczuą i ze sztuką, m ia­
nowicie rysunki i modele szkół, aparatów  szkol­
nych, diagramy, p o d r ę c z n i k i  i t. d .

• - P o ś r ó d  g ó r a l i  k a u k a z k ic h ,  rządzących się 
dotąd odwiecznym zwyczajem krwawej iem sty na 
zabójcy, praktyczny pieniądz wziął górę nad d ra ­
m atyczną pom stą śmierci zabitego. Odtąd zabój­
stwo będzie mogło być opłacane w miejsce g ło ­
wy zabójcy. Taki wypadek zaszedł tam przed 
parą  miesięcy. Gmina osądziła zabójcę na wyna­
grodzenie rodzinie zabitego w kwocie 1 .000  ru 
bli, której wręczenia z taką  dopełoiono ceremo 
n i ą : Do konia osiodłanego przyczepiono szablę 
zabitego z lewej strony, a prawej zaś zawieszo­
no kaletę z kwotą zawyrokowaną. Za koniem,

prowadzonym na uzdeczce w kierunku kibitki 
rodziny zabitego, szedł m ułła , czytając przez ca­
łą  drogę pochodu koran ; za nim postępował za­
bójca z krewnymi w białych długich koszulach 
śm iertelnych z szablam i na szyi, na znak poku ­
ty i żalu ; dalej ojciec zabójcy, znakom itsi m ie­
szkańcy koczowiska, kobiety z rozpuszczonemi wło­
sami, a w końcu tłum  ciekawych. N a spotkanie 
pochodu wyszła m atka zabitego, zdjęła naprzód 
z konia kaletę, przeliczyła sumę i o je j zgod­
ności uwiadomiła rodzinę, która też na ten znak 
wyszła z kibitki i przyłączyła się do pochodu, 
który razem począł opłakiwać nieboszczyka. Po 
opłakaniu, m atka zabitego zdjęła szablę z szyi 
zabójcy i jego towarzyszy, oddała je  im do rąk, 
rozdarła na nich koszule śm iertelne i ceremonia 
pogodzenia się zabójcy z rodziną zabitego skoń- 
czona.

Straż  p o l ic y j n a  przytrzymała:  W awrzeńca 
W cisłę za aw antury uliczne; W arzeehę Jan a  za 
posiadanie palto ta  skradzionego; Kurdziela Woj 
ciecha za pozostawienie koni bez d o zo ru ; 1 oso­
bę za pijaństw o, 11 za włóczęgostwo.

W ia d o m o ś c i  u r z ę d o w e .  Cesarz postanowie­
niem z 27 listopada, zam ianował p n fe so ra  teo ­
logii moralnej lwowskiega U niwersytetu, dra teo ­
logii A lberta Filarskiego, kanonikiem honorowym 
kapituły metropolitalnej obrządku łacińskiego.

K r a k o w s k ie  T o w a r z y s t w o  O ś w ia t y  lu d ow ej.
Podajem y dokończenie spraw ozdania wydzia­

łu  krakowskiego Towarzystwa Oświaty ludow ej: 
W iadom o z pism  publicznych, że ku uczcze- 

nin ostatniego jubileuszu, urządził W ydział w 
swoich czytelniach ludowych odczyt o Sobieskim 
dla w łościan, oraz odczyt publiczny w Krakowie, 
który się odbył pomyślnie w sali Rady miejskiej 
dnia 9 września b. r. Do współudziału zaprosił 
W ydział miejscowych ks. proboszczów i wsi w ła­
ścicieli. I  tak  odbyła się uroczystość Sobie- 
skiego j

Dnia 9 w rześnia: w Ciężkowicach, przy w spół­
udziale ks. proboszcza Pawlikowskiego i przeło­
żonego obszaru dworskiego p. F ranz. Schwetza, 
a obszerny odczyt m iał kierownik szkoły p. P io tr 
Z iem ba;

w Rybny, przy współudziale ks. proboszcza 
Ludwika Szczurowskiego, prelegentem  był kiero­
wnik szkoły p. Gustaw L isow sk i;

w Dobczycach, przy współudziale ks. prob.
A ndrzeja Branki, właściciela Gaika p. H enryka 
T urnaua i w ładz miejscowych, a odczyt m iał 
kierownik szkoły p. Józef K olczyński;

w Skawinie, przy w spółudziale intelligencyi 
miejskiej, a  odczyt m iał kierownik szkoły p.
Jan  G ig e ń ;

w Regulicach, przy współudziale ks. prob. o a - 
blika, a prelegentem  był kierownik szkoły p.
Karol K irschner;

Dnia 10 w rześnia: w Biericzycach, przy współ­
udziale p. Zygmunta Matejki, prelegentem  był 
kierownik szkoły i członek wydz. p. Jan  W oj-
ty g a ; , , .

Dnia 12  w rześnia: w W ielopolu skrzyńskiem , 
przy współudziale prob. ks. A Chadalskiego 1 
władz miejscowych, a odczyt dla ludu m iał na 
rynku kierownik szkoły p. Jan  M atysek ;

w Czernichowie, przy w spółudziale ks. prob.
E . Królikowokiego, delegata rady pow. krak. l 
przewodniczącego rady szk. miejsc, w Czernicho­
wie i W ołow icach, a  odczyt m iał  kierownik szkoły
p. Józef Parszyw ka;

w M ogilanach, przy w spółudziale ks. prob. 
W al. Piotrow skiego, a odczyt m iał kierownik 
szkoły p. Jan  J e ż ;

w Łękach, przy współudziale ks. Ig n . W asz­
kiewicza, proboszcza z Bielan, p. Gabryeli W rot- 
nowskiej, właścicielki Łęk, M atki przełożonej 
klasztoru P P . Kapucynek z K ęt, a odczyt m iał 
kierownik szkoły p. N. B ojakow ski;

Dnia 16 w rześnia: w Świątnikach g ó rn ., przy 
wśpółudziale zwierzchności gm innej, a odczyt 
m iał delegat Towarzystw a i kierownik szkoły p. 
Jan  M alicki;

w Zabierzowie, przy współudziale ks. kan. 
Piotra Strzelichowskiego prob. z Modlnicy, k tó ­
ry m iał wykład o Sobieskim, kierownika szkoły 
p. A ndrzeja Myszala i p. A leks. Pająka, dyre­
ktora szkoły na K leparzu ;

Dnia 2 3  w rześnia: w Bierzanowie, przy w spół­
udziale ks. kan. Kufla, prelegentem  był akade­
mik p. S łow ik;

w Rybitwach, przy w spółudziale ks. K una, 
p rob. z Bierzanowa, a odczyt m iał kierownik 
szkoły p. S tan . Po llaczek ;

Dnia 30 w rześnia: w W oli Justow skiej, Przy 
w spółudziale ks. kan. i prob. ze Zwierzyńca ks. 
O przędka, prelegentem  by ł kierownik szkoły p- 
Ant. Lach. .

Z gorących sprawozdań odniósł W ydział
miło wrażenie, że we wszystkich miejscowościac , 
gdzio odbył się odczyt o S ibieskim , włościanie 
niezwykłym przejęci byli zapałem  i cieszy 1 się 
książkam i, które przez losowanie między men 
rozdano. Uroczystość Sobieskiego odbyła się a - 
że w Szczakowy, Pobiedrze, Kobylanach, Raci­
borowicach i N iepołom icach, skąd  sprawo z ama 
nie nadeszły, o uroczystości zas w isz ac 1 
Ropczycach był w swoim czasie podany w dzien­
nikach szczegółowy opis. Do ri /. am a między
włościan w czasie u r o c z y s t o ś c i  rozesłał W ydział
720 dziełek o Sobieskim, D anielewskiego, S tar- 

I k ia  i  hr T arnow skiego, oraz dziełka Macierzy 
' p o l s k i e j , ’ a mianowicie rozdano po wsiach 519 , 
* a w Krakowie podczas odezjtu  2 01 , nadto p.
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lgr.acy Ż ółtow A i rozdał z własnych funduszów
148 dziełek.

Jakkolwiek dla wszystktch wyżej wspomnia­
nych osób, co przyczyniły się swym czynnym 
udziałem do uświetnienia odczytów o Sobieskim, 
sam fakt że włościanie z niekłamaną radością 
uczestniczyli jako słuchacze w tych uroczysto­
ściach będzie dostatecznem podziękowaniem za 
ich trudy, to jednak Wydział ze swej strony 
poc/uwa się do obowiązku wyrażenia im swego 
podziękowania serdecznem „Bóg zap łać !"

Wiadomo także z dzienników, że Wydział po­
ruszył w Si-jmie drogą petycyi dwie bardzo wa­
żne dla ludu sprawy, a mianowicie: o zniesieniu 
chajderów i o pisarzach gminnych. Obie sprawy 
byłv przedmiotem obrad dotyczących komisyi, 
jednak z powodu odroczenia sejmu nie zostały 
załatwione. Petycję  o zniesieniu chfjderów u- 
dzielił Wydział wszystkim Radom powiatowym, 
Towarzystwom Oświaty lud. w kraju  is tnieją­
cym, pedagogicznym i rolniczym z prośbą, aby 
poparły tę sprawę wniesieniem ze swej strony 
podobnej "petycyi. Uczyniły to dotąd Rady powia­
towe w Jarosławiu, Kałuszu, Kolbuszowy, Tar­
nowie, Brodach, Brzozowie, Rohatynie, Rawie, 
Żółkwi, Brzesku, Myślenicach, Staremmieście, 
Jaśle, Ropczycach, Żywcu i Towarzystwa Oświa­
ty ludowej w Rzeszowie i Stanisławowie i za­
wiadomiły nas o tern, nadmieniając, że uznają 
doniosłość przez nas poruszonej sprawy i że po­
parły ją  gorąco. Mamy nadzieję, że zanim sejm 
rozpocznie dalsze swe obrady, także inne Rady 
powiatowe i instytucye, do których Wydział się 
odezwał, sprawę tak ważną petycyami poprą. 
Memoryał o pisarzach gminnych wysłał Wydział 
tylke od siebie do komisyi włościańskiej, a po­
nieważ sprawa ta  nie mniej jes t ważną od po­
przedniej, uchwalił W ydział swój memoryał u- 
dzielić jeszcze obecnie wspomnionym instytucyom 
z prośbą o wniesienie podobnego memoryału do 
przyszłego Sejmu.

Nadmienić się godzi, że pp. Leon Paszkowski, 
Saturnin Świerzyński, Anastazya lir. Dzieduszy- 
cka i Mary a Leśniowska pospieszyli z darami w 
książkach dla Towarzystwa, za co im Wydział 
szczerze dziękuje.

Od ostatniego walnego zgromadzenia t. j .  od 
15 maja b. r. przybyło 76 nowych członków. 
Mając na uwadze trudne i z niemałemi koszta­
mi połączone przedsięwzięcie Wydziału podjęte 
dla dobra miejskiego i wiejskiego, wyraża W y ­
dział tę pewną nadzieję, że przyjaciele oświaty 
zechcą wspierać cele Towarzystwa i pospieszą z 
materyalną pomocą, już to zapisu jąc się  z zna- 
czniejsztmi, rv m iarę możności w kładkam i na 
członków , j u ż  to nadsyła jąc na ręce W ydzia ­
łu  odpowiednie k s ią żk i  dla bezpłatnych wypo­
życzalni, które wkrótce będą otwarte, jak nie­
mniej, że ii  członkowie, co zalegają z wkładka 
mi za rok bieżący, nie będą się ociągać z ich 
wyrównaniem, oraz że wszyscy członkowie z n ad­
chodzącym Nowym Rokiem starać się będą jak  
najprędzej uiścić wkładki na rok przyszły.

Biuro W ydzia łu :  Rynek, 22 I  p. otwarte co­
dziennie od 2— 3 godz. popoł.

W Krakowie 10 grudnia 1883.

Z Wydziału krak. Tow. Ośw. lud.

D r W ilhelm Dadlez 
sekretarz.

podczas przyjazdu słowian do Rosyi, czy tez 
widzimy jedynie możliwe rozwiązanie kwestyi 
w swobodnem zespoleniu Rosyi z plemionami 
słowiańskiemi, jako starszego brata z m łod­
szym. Nareszcie powna część społeczeństwa 
rosyjskiego nawet wcale nie uznaje konie­
czności zjednoczenia ze słowianami. N atural­
nie, że ci ostatni ostatni sami nie wiedzą, jak 
mają zachowywać się względem Ro3yi i dla 
tego też nietrudno je s t wzbudzić w nich ku 
niej niedowierzanie*. Nareszcie stawia autor 
konkluzyę w tych słow ach: „Masa ludu bu ł­
garskiego nie wyrzekła się swoich sympatyj 
dla Rosyi i sympatye te mają stać się funda­
m entem ” do odzyskania naszego stanowiska 
w Bułgaryi. Pomimo odstręczenia od Rosyi 
pewnej części inteligencyi bułgarskiej, między 
narodami rosyjskim i bułgarskim nie przestaje 
istnieć dalej trw ały związek. Należy zatem 
usunąć wszelkie podejrzenia o wrzekomycb 
tajnych zamysłach Rosyi, co się da osięgnąć 
dopiero z czasem, kiedy przekonamy o tern 
swoim sposobem postępowania. Trzeba, aże- 
iy Bułgarzy i wogóle słowianie wiedzieli, że 
me dążymy z ich krzywdą do żadnych egoi­
stycznych celów. Trzeba koniecznie, ażeby 
Bułgarzy nabrali przeświadczenia o szczerości 
naszych rad i zaczęli ich dobrowolnie słuchać. 
Słowem potrzeba, aby Rosya była silną w 
Bułgaryi nie dlatego, że książę jest gotów 
wypełniać nasze rozkazy i że rządy znajdują 
się w naszych rękach, jak to było ostatniemi 
laty, ale powinna być silną przez wszczepione 
w naród przekonanie, że utrwalenie naszego 
stanowiska w księstwie bynajmniej nie zagraża 
jego samoistnośei i swobodzie, lecz owszem 
jest rękojmią spokojnego rozwoju jego sił 
wewnętrznych. Naturalnie do osiągnięcia ta ­
kich rezultatów potrzeba będzie i czasu i lu 
dzi, ale ci ostatni może się i znajdą, lecz nie 
wpośród karjerowiczów, choćby nawet i zrę­
cznych, lecz wśród ludzi szczerze kochających 
sprawę. Należy przytem zrobić uwagę, że 
przyszły nasz przedstawiciel w Sofii winien, 
o ile to jest możliwem, być powściągliwym i 
nie zapominać, że każde jego wmieszanie się 
do spraw może tylko przynieść uszczerbek 
zadaniu, jakie ciągle powinniśmy mieć na 
względzie*.

tów zrobi wszystko, aby przedłożenie powtór­
nie oba lić ; wszystkie te jednak przypuszcze­
nia polegają na domysłach i kom binacjach.

Donoszą z Belgradu, że Ristics w dniach 
ostatnich miał dłuższą konferencyę z królem 
Milanem. Ristics jako warunek ewentualnego 
wstąpienia do gabinetu miał postawić pewne 
zmiany w konstytucyi i ogólną amnestyę. Bo­
rowania miały rozbić się głównie o to, ze 
tról sprzeciwiał się ułaskawieniu metropolity 
llichała.

Przegląd polityczny.

t e a t r  k r a k o w s k i .

Repertoar.
W sobotę 15 g ru dn ia :  „Bibióski,* komedya 

w 1 akcie M. Gawalewicza. Po raz pierwszy 
„Telegrafem," komedya w 3 aktach z francu­
skiego Fabrinusa, przełożył p. Arwin. Po raz
pieiwszy. ,

W niedzielę 16 g rudn ia :  „Bibinski, kome­
dya w 1 akcie M. Gawalewicza. Po raz drugi.

Tolegrafem,“ komedya w 3 aktach 1 abrinusa, 
przekład Arwina. Po raz drugi.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N arodow e sztuld (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za opłatą.

W ystaw a n ieu sta jąca  'tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot- ir ta  codziennie od godz. 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałku.— W stęp w niedzielę 
16 c., w dnie powss-ednie 30 centów.

Zbiory ks. C zartoryskich  zwiedzać m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet arch eo log iczn y  uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium m aj-s) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— le j prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyt.

Muzeum T eohniczno-przem ysłow o w gm achu OO. 
Franciszkanów , otwarte codzienni . od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k arb iec  i groby k ró lew sk ie  w katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożua codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i św ięta po Sumie.

Groby za słu ż o n y c h  U OO. Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do 
X. P r z e o r a . _________ _

Kalendarzyk. Ju tro :  Śrv. Ireneusza i  Wale- 
ryana. W niedzielę: Niedziela 3-cia A dw entu. 
Sw. Euzebiusza.

Rosyjska polityka w Bułgaryi.
Pod powyższym tytułem zamieszcza „Nowoje 

Wremia* następujący artykuł, zawierający pro­
jek t polityki, jakiego Rosya trzymać się po­
winna nadal w sprawach bułgarskich.

„Zapytajcie się inteligentnych słowian, a 
prawie wszyscy odpowiedzą w am , że nie 
wiedzą, jakiego mianowicie programu trzyma 
sie Rosya względem nich. Czy programu, 
którego podstawą jest życzenie, aby słowiań­
skie strum yki zla ły  się w rosyjskiem morzu , 
i za którym oświadczył się książę Czerkaski

Czytamy w „Dzienniku Polskim": „Depu- 
tacya Koła polskiego, z prezesem Koła p. 
Grocholskim na czele, była przedwczoraj u 
ministrów hr. Taaffe’go, Ziemiałkowskiego i 
bar. Pino. Mamy przed sobą prawie dosłowny 
tekst odpowiedzi hr. Taaffe’go, która według 
naszego zdania jest decydującą, gdyż nietylko, 
że pochodzi od męża stanu, który kieruje po­
lityka wewnętrzną Austryi, ale nadto od czło 
wieka, który szczerością i otwartością swoją 
umiał pozyskać sobie ogólną sympatye. Ża­
łujemy, że nie możemy podać tej odpowiedzi 
do wiadomości publicznej. Tyle tylko możemy 
nadmienić, że oświadczenie hr. Taaffe go nie 
wiele różni się od przyrzeczeń, jakie złożył 
wobec posłów naszych przy końcu sesyi ze­
szłorocznej, a nadto dodał, iz, bez wiedzy po­
słów polskich, rząd w sprawie utworzenia za­
rządu galicyjskich kolei żelaznych żadnego 
nie przedsięwtźmie kroku*. Do tegoż dzien­
nika telegrafują z Wiednia dnia 13 grudnia: 
Na wczorajszem posiedzeniu K oła polskiego 
złożył p. Grocholski sprawozdanie o konfe- 
rencyi deputacyi Koła z ministrami hr. Ta- 
att’e’m i baronem Pino. Rząd oświadczył, że 
wszystko, co się stało dotychczas, jest prowi- 
zorycznem i polega jedynie na rozporządze­
niach, które w niczem nie alterują przyrze­
czeń rządu, danych deputacyi Koła polskiego 
przy końcu tamtej sesyi w sprawie decentra- 
lizacyi kolei żelaznych. Następnie toczyła się 
w Kole rozprawa o kolei wicynalnej śniatyń- 
sko-horodeńskiej w skutek petycyi w tej spra­
wie wniesionej. Na końcu posiedzenia prosił 
p. Grocholski posłów polskich, aby, ze wzglę­
du na dłuższe ferye, przybyli w komplecie na 
najbliższe posiedzenie Izby, gdyż prace p ar­
lamentarne wymagają tego koniecznie.

„Nordd. Allg. Ztg" uważała za stosewne 
wystąpić z wstępnym artykułem o rzymskiej 
podróży cesarzewicza.

„Głębokie uwagi, jokie pewna cząść prasy 
powiązała z tslegraficznem doniesieniem o po­
dróży Jego cesarskiej i królewskiej Mości ce­
sarzewicza do Rzymu —  tak pisze dobrowol­
nie półurzędowy organ —  dowodzą, że oczy­
wiście znajdujemy się jeszcze w tak zwanym 
saison morte, w którym to czasie dzienniki 
chwytaja każdy pozór do robienia konjunktu- 
ralnej polityki. To też cokolwiek spokojnego 
namysłu i cokolwiek obeznania z elem entar- 
nemi prawami grzeczności wystarczyłoby do 
zrozumienia, że owa wiadomość w tej. formie, 
w jakiej została podaną, musiała być fałszy­
wą. Niestety nawet pomiędzy tymi, którzy u- 
ważają się za powołanych do objaśnienia opi­
nii publicznej przez doniesienia dziennikarskie, 
jest nie mało takich, którzy nie tylko nie 
mogą bez uprzedzenia rozbierać jakiejbądź 
sprawy politycznej, ale którzy nawet nie ro­
zumieją najzwyczajniejszych względów grze­
czności” i zaraz w nich podejrzywają jakąś 
polityczną akcyę. Pominąwszy osobiste sto­
sunki przyjaźni,"wymagała już sama między­
narodowa grzeczność, aby nasz cesarzewicz, 
przejeżdżając dwa razy przez W łochy, tam i 
napowrót, złożył wizytę panującemu nad tym 
krajem. Gdy wizyta ta  w przejeździe do H i­
szpanii skutkiem umowy z Madrytem była 
niemożebną, to za powrotem była niemal nie­
uniknioną i każdy obeznany z światowemi 
formami polityk uważać ją  będzie za zupełnie 
naturalną. To, że cesarzewicz, będąc już raz 
w Rzymie, złoży także wizytę drugiemu tam 
mieszkającemu, a z nami na stopie pokojo­
wej żyjącemu, panującemu Papieżowi, jest 
również naturalną konsekwencyą reguł grze­
czności, panujących pomiędzy wszystkiemi 
dworami. Uderzającem byłoby, gdyby cesa­
rzewicz, dwa razy przejeżdżając przez W łochy, 
nie widział sią z królem. Gdyby zaś był w 
Rzymie i nie złożył także wizyty głowie rzym­
skiego kościoła, to możnaby ztąd słusznie 
wnosić, że pomiędzy niemieckim dworem ce­
sarskim a Papieżem panuje rozdrażnienie, l a k  
nie jest przecież. — Osobnych politycznych 
motywów nio ma w obecnej sytuacyi ani dla 
jednej ani dla drugiej wizyty. To, że szukano 
takiego motywu, przypisać należy winie m a ­
dryckiego korespondenta, który usłyszawszy 
o podróży cesarzewicza do Rzymu a nie ro ­
zumiejąc dobrze ani polityki ani nakazów 
grzeczności, dodał uwagę, iż cesarzewicz^ u - 
daje się do Rzymu dla odwiedzenia Papieża."

Kłopoty Francyi na dalekim wschodzie in­
teresują żywo prase rosyjską. Z powodu zajść 
z Chinami, „Nowoje W remia" pisze: „Choć 
późno, mocarstwa przypomniały sobie wszak­
że, że mają wspólne interesa i wspólne obo­
wiązki w Chinach. Między rządami angiel­
skim i niemieckim rozpoczęły się układy w 
przedmiocie wysłania eskadr obserwacyjnych 
na chińskie wody. Włochy również wypra­
wiają tam  kilka statków wojennych. Rosya i 
Stany Zjednoczone wcześniej jeszcze wydały 
instrukeye co do opieki nad swoimi obywatelami 
i swojemi interesami w Chinach. „Journal de 
St. Petersb." zaprzeczył w tych dniach tylko 
udziałowi rządu rosyjskiego w dyplomaty- 
cznem porozumieniu, którego celem, jak się 
zdaje, miało być wytworzenia jakiejś ligi mo­
carstw neutralnych dla pośredniczenia mię­
dzy Francyą i Chinami w duchu widocznie 
dla Francyi "nieprzychylnym. W tukiem po­
rozumieniu oczywiście nie może być miejsca 
ani dla Rosyi, ani dla Stanów Zjednoczonych. 
Dzienniki paryskie zapewniały wszelako, że 
wskutek ogólnego nacisku ze strony Niemiec, 
Anglii i Rosyi, francuskiemu głównodowo­
dzącemu w Chinach, admirałowi Courbet owi, 
wysłano rozkaz odroczenia kroków zaczepnych. 
Francya prawdopodobnie zdecydowała się po­
czekać na rezultaty układów między pozosta- 
łemi mocarstwami europejskiemi, związanemi 
interesami na dalekim wschodzie. Poseł Rze­
czypospolitej francuskiej w Londynie, p. W a- 
dington, oświadczył,? że jego rząd zgodzi się 
na zawieszenie broni, jeżeli mocarstwa wymo­
gą w Pekinie odstąpienie wojsk chińskich od 
Sontayu i Bakuinhu. Mówią również, że A n­
glia zaproponowała oddanie dowództwa nad 
połączoną eskadrą europejską admirałowi W il- 
lisowi.“

Z powodu podróży do Friedrichsruhe am­
basadora francuskiego, obiega pogłoska, że 
ks. Bismarck zajmuje się sprawa załagodze­
nia francusko-chińskiego zatargu. Po powro­
cie do Berlina ambasador miał posłuchanie 
u cesarza. Ambasador wyraził zadowolenie 
kół decydującychł z powodu  ̂ zachowania się 
Niemiec wobec sprawy tonkińskiej.

W  węgierskiej Izbie niższej wywiązała się 
dłuższa rozprawa nad pytaniem, kiedy uchwała 
Izby wyższej o małżeństwach mieszanych ma 
przyjść pod bbrady. Deputowany Szilagyi po­
stawił wniosek, odraczający dla pozostawienia 
klubom czasu do rozmysłu, motywując go 
tem, że wielu posłów, którzy przedłożenie 
niejako za zadatek przyjęli, może teraz ze­
chcą postawić dalszy krok naprzód na polu 
małżeństw cywilnych; prezes ministrów był 
przeciwnie zdania, że Izba powinna niezwło­
cznie wyrazić swoje przekonanie, ponieważ 
pozostawienie kraju w niepewności, może mieć 
złe następstwa. Zgodnie z tym wnioskiem po­
stanowiono uchwałę Izby magnatów na po­
rządku dziennym najbliższego posiedzenia Iz­
by" niższej. Podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, oświadczy ta  ostatnia, iż utrzymuje 
projekt w całości; potem jednak nastąpi dłuż­
sza przerwa w obradach nad tą  sprawą, po­
nieważ Izba wyższa ukończyła już swoje po­
siedzenia. Jaki będzie dalszy los ustawy w 
Izbie wyższej, tego obecnie przewidzieć nie 
można. Jedni utrzymują, że Episkopat uczy­
nił już zadość obowiązkowi sumienia i będzie 
stawiał nowe trudności; inni twierdzą, ze 
wysokie duchowieństwo i pewne koło magna-

Po szczęśliwem ukończeniu hiszpańskiej wy­
cieczki niemieckiego następcy tronu, przyszła 
kolej na podróż do Rzymu, odwiedziny u P a­
pieża. Podobniej jak do pierwszej, tak  i do 
drugiej podróży cesarzewicza, opinia publiczna 
i prasa przywiązują wielką wagę, i omawiają 
z wszelkiemi możliwemi komentarzami.

Wiadomo obecnie, że cesarzewicz 17 b. m. 
do Rzymu przybędzie, nie ma tylko pewno­
ści, czy go tam jako gospodarz przyjmie król 
włoski czy papież.

Do „Koln. Ztg* donoszą z Rzym u: że w 
W atykanie są tego przekonania, iż cesarzewicz 
niemiecki przybywa do Rzymu głównie w celu 
złożenia wizyty Papieżowi. Z tego też powodu 
panuje tam  pewne niezadowolenie, iż półurzę- 
dowe dzienniki berlińskie starają się nadać 
przyjazdowi następcy tronu niemieckiego od­
mienne i niezgodne z jego inteneyami zna­
czenie. Życzeniem kół watykańskich jest, aby 
cesarzewicz przybył do króla w formie nie- 
oficyalnej, obok tego zaś domagają się uro­
czystego przyjęcia w W atykanie a przede- 
wszystkiem, aby cesarzewicz nie zamieszkał 

[ w pałacu królewskim. W łoskie koła rządowe 
1 zachowują jak największą rezerwę co do formy 

odwiedzin u króla i ograniczają się na zape­
wnieniu, że wizyta je s t przedewszystkiem ak­
tem kurtuazyi. Fakta rozproszą niebawem 
wszystkie pogłoski, rozsiewane w kierunku od­
miennym. W  Kwirynale nie wątpią bynaj­
mniej, iż Papież przyjmie cesarzewicza.

Tymczasem półurzędowe niemieckie dzien­
niki jak „Prowincial C orr.“ i „Nordd. allg. 
Z tg“ utrzymują, iż cesarzewicz będzie prze­
dewszystkiem gościem króla Hum berta. W  Rzy­
mie ułożono nawet program przyjęcia następcy 
tronu ze strony rządu włoskiego i w progra­
mie figuruje wielki przegląd wojska.

Telegrami „Gazety M o i s t i e f .
Praga 14 grudnia. Z okazyi uroczystości 

jubileuszowej dragonów sabaudzkich odbyło się 
w teatrze krajowym uroczyste przedstawie­
nie z prologiem, tudzież z obrazem z żywych 
osób, przedstawiającym ks. Eugeniusza S a­
baudzkiego z wojskami przed Belgradem. Pu­
bliczność przyjęła przedstawienie to z zapa­
łem, a hymn ludowy odegrano trzy razy.

Rzym 1 4 grudnia. W edług doniesienia „ Jo u r­
nal de Rome" nie otrzymał Papież dotąd bez­
pośredniego urzędowego zawiadomienia o wi­
zycie następcy tronu niemieckiego, dlatego tez 
doniesienia dzienników o zamiarach Papieża 
sa przedwczesne. Niepewnem jest także, czy 
następca tronu starać się będzie o audyencyę 

I prywatną pod przybranem nazwiskiem.
Paryż 14 grudnia. Rada ministrów obra­

dować będzie w sobotę nad kwestyą dalszych 
kredytów", potrzebnych "na cele akcyi tonkiń­
skiej w pierwszem półroczu 1884 r , tudzież 
nad wysłaniem nowych posiłków.

Paryż 14 grudnia. Doniesienie o wybuchu 
rewolucyi w Hue nie zostało stwierdzone. 
Tseng przyjął zaproszenie na dyplomatyczny
obiad u Ferry’ego. .

Paryż 14 grudnia. W skutek silnej burzy 
wydarzyło sie na wybrzeżu francuskiem i h ’- 
szpańskiem, "kilka nieszczęśliwych wypadków.

Barcelona 14 grudnia. Dziennik „Diario" 
oświadcza, że doniesienie „Koeln. Ztg* o ro­
zmowie z królem hiszpańskim jest bezzasadne.

Moskwa 14 grudnia. Podług „Mosk. Wied.* 
otrzyma specjalna komisya w W ładywostoku 
polecenie wypracowania systemu obwarowania 
W ładywostoku, portu od strony lądu, tudzież 
części tak zwanych wysp rosyjskich.

Kair 14 grudnia. Z Suakim donoszą, ze 
pułkownik H arrington zwiedził miejsce osta­
tniej kieski wojsk egipskich i znalazł na po­
bojowisku około 400 poległych Arabów, któ­
rych Egipcyanie wycięli. Wiele trupów po­
grzebali już krewni.

Chartum 14 grudnia. Podług nadeszłych 
tu  z El-Obeid wiadomości, nie ma już Mahdi 
prawie żadnych zwolenników i poniósł zna­
czne straty w walce z Hicks-baszą. Kilka 
plemion powstańczych opuściło go i powró­
ciło do domu. Mahdi doznaje znacznych prze­
szkód w zgromadzeniu wojska, które chciał 
wysłać do Darfur, tudzież dla zawojowania 
plemienia Kabbabish.

Kursa tslsgraficzns z d. 14 grudnia 1883
W ie d e ń ,  2 godz. 38 m. pop.

R enta papierowa austr. 79-20. Renta srebrna 79 70. 
Renta złota 98.65. 6 %  W ęgierska 120 40. Losy z r. 
1860 134 76. Akcye banku Austro - węgierskiego
837- . Akcye kredytowe 283 '— . Londyn 121- .
D ukat 5 72. Napoleondor 9 60 —. Lom bardy 139 50. 
Losy z roku  1864 167-— . Akcye kolei Karola Ludw, 
291 — . Akcye Lwow. Czerniow. 168-25. Akcye kolei 
weg. północno-w schodn. 149-50. Akcye Anglo-Ban- 

i ku  107-— . 6%  Oblig. indem, galicyjsk. 99-40. Losy 
p r e m .  węgierskie 113-75. Akcye kolei Koszycko Bo­
gom. 145-60. Akc. kolei półn. zachód, austr. 183-25. 
6)g L isty  zast. hipoteczne 107 70. M arki 6S-30. R uble 
papierow e 116-95. i #  R en ta  złota węgierska 87-40, 
6»/0 A ustr. R enta pap. nowa 93 85. Akcye Siedm io- 
grodzkie 170*—.

Usposobienie giełdy: stałe.
B erlin , Z d. 14 b- m. 1883, r. 

W iedeń 168 40. Banknoty 168-50. W arszaw a 197 30 
R uble 197-60. 6 %  L isty Zast. P o l. 60-60. 4 %  Listy 
Likw id. 54-30. Akcye Kol. Kar. Ludw 122.75. ik ey e  
kredyt. 477.50, _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W ydawca i Odpowiedzialny R edaktor:

E m i l  S z w a r c .
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Krakowski Kalendarz Informacyjny,“ Prem iowy,
Społeczny

d la  do ro żek  w K rakow ie . T ram w ay .

A k u sze rk i, b) P rzem y sł, H an d e l i R ęk o d z ie ła . (W y k az  im ien n y  w p o rz ą d k u  a lfab e ty czn y m ). —  G roby  kró lów  po lsk ich  n a  W aw elu , w raz z p lanem
i oznaczen iem  ro zm ieszczen ia  trum ien . 

K o p a ln ie  so li w W ieliczce . O pis w raz z k la sa m i ośw ie tlen ia .
G roby  zas łu żo n y ch  n a  S kałce . 
T a ry fa  p o d a tk u

T e a tr  k rak o w sk i w raz z ro zk ład em  m iejsc.

W eteryn; 
raz

—  T e a tr  le tn i. — U staw a

p o cz to w e w G alicy i i B u kow in ie , z im iennym  w ykazem  poczm istrzów . P o ra d n ik  te leg ra ficz n y . U r z ę d y " t e l e f f r a f i ^ n e ^ ^ G a l i c y M  \  l/ł. ł i n l r n w i n i t t  S m l t r  I r i - a i n u r a  ,» k  \ \r  r , rł  r» IV Cs i r  t n i v  i u ł n \ « n  . . .  n « i t  ■ — ‘ ^
B ukow in ie, 
In ży n ie ro w ie  
w K ról

rodzi jm n u ją c y c ln  ^  O a s « js  s ó  ,  • W ł' L' Ą n czy c , w sp o m n ien ie  p o śm ie rtn e  z m ow am i j> o ^ z e b o w e m i^ X ^ k a , i .  P o lk o w sk ieg o , D ra E m ila  S zw arca , opisem  p o g rzeb u  i p o r tre te m ' zm arłego .
z dzew ory tem . Ciocia Xantypa, pow ieść p rzez  E w ę  Ś w ilew ska .B. M. Wolff, w spom nien ie  p o śm ie rtn e  p rzez  J a n a  ze Ś liw in a ; z p o rtre tem  z m a rłe g o . Poświęcenie nowego gmachu Uniwersyteckiego w Krakowie

Koronacya Matki Boskiej, cudam i sły n ące j i Jubileusz Sobieskiego -% kr Krakowie. Szczegółow y, um yśln ie  d la  K a len d arza  o p racow any  onis t e n ' z  ca łego  obchodu ohefmT.H 
k an PIR ek to ra" Pelfza*  a L,u,1*Je.w sk leS0t  J a r ! ? a.lk. ? . U f f  Z yb lik iew icza , D ra  Z o lla , D ra  W eig la , P rof. Ł uszczk iew icza , D e le g a tó w  w ło śc ian  P o laków  i R usinów , ks. lian . P o lkow sk iego , Dyr. Maciołowskiego k i i a n i e Y s  
k a n R e k t o ,  a  P e lc z a ra . -  Ju b ile u s z  J a n a  M ate jk i. M o w y : H r. A r tu ra  P o to ck ieg o , h r. S t. T arn o w sk ieg o , p. T om k o w icza , P re z . D ra  M a je ra , h r . Sozaw ińsk iego  - B ro ch o c ld eg o , m a rg ra b . Alf. H u .c o n i * D r a l u S u k t e  

cza. Spis w ieńców  z łożonych  n a  g io b ie  k io la  J a n a  I I I .  i darów  w ręczonych  M istrzow i J .  M atejce. — D zew o ry t p rzed staw ia ją cy  p łask o rzeź b ę  d łu ta  P iu sa  W elo ń sk ie^o

KaaU n d arezmobejm ruje S o 'a rk u s z y  śc isłego  d r u k u ^ 61 P ° D WIEDNIEM“’ ^ " ^ 1. Ju liu sz a  K o ssak a , a  rep -o d u k c y i z a k ła d u  a rty sty czn o  drzew ory tn iczego  A. N ap ierkow sk iego  w K rakow ie.

Cena egzemplarza 65
Za n ad es ła n ie m n a leży to śc i za p rzek azem  pocztow ym  K a le n d a rz  w raz z p rem ia  w y sy ła  Się odwrotna poczta.a Nr Q PP Ifcinwmoiom I «« --- - ...: .. .... „ „ .. .. 1.\  . 1 «

c e n t ó  w .

an o n ic z a  N r. 9. P P . K sięgarzom  i O d sp rzed a jący m  n a  p ro w in cy ę  u d z ie la  się r a b a t  stosow nie ”do um ow y. 'E g z e m p la r z e ^ !  go tów kę. dm im sti a c j a w D ru k a m i M l. L. A nczyca i Sp . w K iak o w ie , ulica

conem i b r S ^ ^ p o  ^ e n ie ^ s f^ j™ nlCtW°  P rzyS o tow ało  P ew na ilo ść eg zem p la rzy , b a rd zo  stosow nych  n a  p o d a ru n k i N o w oroczne, n a  p a p ie r‘z w elinow ym  (szam ois) w p ięk n e j i k o sz tow nej op raw ie  z w yciskam i zło-

fXXXXXXXXXXXXHXXXXXXXXXXXX
X

Św ieżo o puśc iło  p ra sę :

K a r o l a  D a r w i n a

0  P O C H O D Z E N I U  C Z Ł O W I E K A
wydanie d rug ie , 1725 1-6

według najnowszego wydania angielskiego, przerobione przez 
L u d w i k a  M a s ł o w s k i e g o .

Cena 2 złr. 4=0 cent. wal. austr.

Całe dzieło wraz z DOBOREM PŁCIOWYM w 3 tomach, 
ozdobione przeszło 100 drzeworytami, wykonanemi w Londy- 
nie, w cenie o połowę zniżonej 6  złr.,  oprawne *7 złr.

^  Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

M  Skład g łów ny:
£  Księgarnia Polska we Lwowie. ~  
XXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXX 

L ^ B k - 4 « i k  4gt.jm .43Sk. M B k

llNajstownlejsze dzieło dla młodych i starych kapców!!
♦  —  ♦

Maier-Rothschild
HanOncli der gesaininten Hanflelswissenschaften W

~  Trzecie Wydanie ~  Ife
w dw óch  tomach kompletnych —- elegancko zbroszuro- pjr 
wane 6 złr., elegancko oprawne 7 złr. 50 et. —  Tukźe i 
pojedynczo w 22 zeszytach po 30 centów w. a, 1722 1-5 a

Do nabycia we wszystkich księgarniach. ^

A. M e t a ’s V erlaj i i  W ien, I ,  W a llta l i j a s s e  1. 9

O CX X X X X X X X X X IX IX X X X X X X X X X

J u tru  w n iedzie lę  16 g ru d n ia  1883

.'Nieodwołalnie Ostatnie Przedstawienie!
CYRK HERZOGA.

D ziś w sobotę dn ia  15 g ru d n ia  o godzin ie  
7V2 w ieczó r

Wspaniałe Galowe Przedstawienie
G łów ne p ro d u k ey e : Cśm  k a ry c h  ogierów  

p rzedstaw i p. R o b . R enz. — J e n  de B a- 
g n e tte  p rzez  p. S ta rk . —- T o u rn iq u e t przez 
Mr. G ran t i Mr. E u g en . — W y stęp  trzech  
b ra c i F ra te llin i. — G old lack , je ż d ż o n y  przez  
p. S ta rk . — M entor, je ż d ż o n y  p rzez  p. R. 
R en  za. —  P a s  de deux  p rzez  M iss Ada i 
Miss R osa . — Z abaw y  ik a ry jsk ie  p rzez  p. j 
prof. L eo n a . — H arleq u in  p rzez  p. R o b e rta  
R enza. —  P age ze sw em i 4 u lu b io n em i koń- j 
m i. — S o lis ta  w rozpaczy . — M iss A da —  
S ig n o r F ra n c o n i. — B liższe szczegó ły  w afi- I  
szach . —

Ju tro  w n iedzie lę  W ie lk ie  P o żeg n a ln e  
P rz ed staw ien ie . 1726

Najtańszy i Najlepszy  P rzy s z ło ro c zn y  
K a l e n d a r z

W łaśn ie  w yszed ł i po lecam y  k ażdem u

Kalendarz Polski, Ruski i astr.- 
gospodarski, illustrowany na 
r. 1884 z 10 wieikiemi a rty ­
stycznie wykonanemi rycinami 
i portretam i. Cena tylko 3 0  ct.

SB

<
d

i
i

n a  1884 rołs
opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach i składach papieru. —  Cena  e g z e m p l a r z a  
€50 c en tó w  z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  ¥ 5  cent .

Sk ład  g łówny w Drukarn i  Wł.  L. Anczy ca  
i Spółki  w  Krakowie.  1022 11-

XXXXXXXXX8 X IXXXXXXXX

W IN A  W Ę G IE R S K IE ,
C zyste w ina  n a tu ra ln e  z w ła ­

snych  w inn ic , w ysyłam  
w b ary łk ach  n a  p róbę po 4 li­
try  w ra z  z b a ry łk ą  i franco  do 

k a ż d e j s tac y i pocztow ej. 
A usiese, czerw one, nu t. s łodk ie ! 
po  złr. 4 Czerw one lub b ia łe  w ina  
A ustich  po z łr  2 ’80. Czerw one 
I. b b ia łe  w ina  d e se r .’po złr. 2*20. 
W ino sti łow e po z łr. 1-80. Ś li­

w owicę w ystałą) po z łr. 3*20
E D . R 1T T 1N G E R , w łaści­
ciel w in n ic  w W ersehetz* 

(P o łu d n io w e W ęgry).

S E E

P re n u m e ra to rz y  „G azety  K rak o w ­
skiej n a d sy ła ją c y  do m ej k s ię g a rn i 
.pow yższą kw otę za przekazem po­
cztowym otrzy m u ją  K a le n d a rz  franko 
D o nabycia  ta k ż e  w w ielu k s ię g a r­
n iach . O d sp rzed a jący m  odstep u jo  wy- 

^  soki ra b a t. ’ 1670 3-4

( J. 1, Hiinielaii
f  K sięgarz  i W ydaw ca w K rakow ie. 

V W V  W B W W  N / Ź

Goflne uwagi! g
' P IL E P S Y Ę
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
wyleczam pewnie  moją m e to dą .
H o u o ra ry u m  dop ie ro  po w idocznym  
skutku. Porada lekarska listownie. 

Tysiące  wyleczonych.

Prof. Dr. ALBERT
PARIS 6. Place du Tróne.

i

Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielk. 
Księstwem Krakowskiem

wydaje we Lwowie A sygnaty  k aso w e
\ \ %  p łatne w 30  dni po wypowie­
dzeniu, 3V2 %  p ła tne w 14 dni po 
wypowiedzeniu, '6% p łatne w 8 dni 

I po wypowiedzeniu. 17.2g y ą

Lwów, dnia 30  listopada 1883 r.

(P rz e d ru k u  n ie  o p łaca  się).

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

■ w  z r e z e z r - w i e
u b ran ie  ko m p le tn e , sk ła d a ją c e  się z p łaszcza , 
su rd u ta , b luzy, spodni, szab li, po rtećpć , kup li, 
czaka , czap k i, fe ldb indy , k raw a tk i, sześć 
k o łn ie rzy k ó w  i dw u p a r  ręk aw iczek  ty lko

1 4 4 ;  Z ł r .  w .  Et.
P rzy  o b sta lu n k u  w yżej n ad  10 zir. o p u ­

szczam y 5 —  O bsfalunk i z prow incy i n-
sk u te czn iam y  za  nad esłan iem  m iary  cen ti- 
m etrow ej i odpow iedniego z ad a tk u .

Aa p rzep iso w y  w yrób i dobry  m a te ry a ł 
ręczym y 1678 17-

Schnlz & Stachow icz
k raw cy  13 i 93 p u łk u  p iecho ty .

w Krakowie  ul ica św .  Anny 5.

oewua pomoc w cierpieniach źołaia i MM tychże.

Folwark w Mały
w pow. Ropczyckim

470 morgów obejmujący, z tych 200 
lasów, reszta ornej ziemi, z budyn­
kami odpowiedniemi, z propinacyą 
przynależną i z odsiewami jest z wol­
nej ręki, pod korzystnemi w arunka­
mi do sprzedania, lub wydzierżawienia.

Pośrednictwo wyklucza sie ; wiado­
mość u właściciela w M ały osobi­
ście lub listownie, poczta Wielopole 
Skrzyńskie u n  1 3

ZACHOWANIE ZDROWIA
zależy jedynie na utrzymaniu i zachowaniu dobrego trawienia gdyż 
dobre trawienie jest głównym warunkiem zdrowia 1 rzeźkośći tak 

ciała jak  i ducha.
Najskuteczniejszym środkiem domowym do reg u lo w an ia  trawienia ie s t od 

la t ju ż  powszechnie znany i ulubiony:

C k. pat. Li k i e r  Ż o ł ą d k o w y
L ik ie r  ten  n a js ta ra n n ie j p rzy rz ąd zo n y  z najlepszych i n a d e r  skutecznych 

ZlOf leczniczych, o k azu je  się dz ie lnym  śro d k iem  p rzy  w szelk ich  dolegliwościach 
żołądka, m ianow icie  w braku apetytu, wzdęciach, cierpieniach żywota i źoładaa ,  
kurczach żołądka, zaflegmieniu ; l ik ie r  te n  ożyw ia c a łą  czynność traw ienia  i 
w y tw arza  zdrową i czys tą  krew. D la  sw ej szczególnej sk u teczn o śc i s ta ł 
Się o b ecn ie  ten  lik ie r  pew nym  i dośw iadczonym  ludowym środkiem dom ow ym i 
z jed n a ł sob ie  ogolne rozpowszechnienie.  -  X  flaszlta e o  centów

T y siące  św iadectw  leży  do p rze jrz en ia . L ik ie r  ten  na  f rankowane zamó­
wienia ro zse ła  się  za pobraniem należytości we wszystkie miejscowości.

Do n a b y c ia  u p . Wilhelma Fenza w Krakowie, lu b  u Leoptlda Kann, fa b ry ­
k a n ta  lik ieru , Budapeszt Waitzner-Boulevard Nr. 66. 1636 6 -1 0

p łacą ż ąd a ją

Kors [ i e i i t a f  i pap. tartoSć.
< r s . . jw ,  dnia 14 g ru d n ia .

R u b le  pap . za 100 rs. . 116 76 117 76
M ark i niem . za 100 m arek  . . . § 68 60 69 50
F ra n k i za 100 fr...................................... 47 50 18 50
P ó łim p e ry a ł ros........................................ 9 70 9 90
D u k a t w a ż n y ............................. ....... 6 60 5 8
K ubel s reb rn y  ob fączkow y  , . , 1 6i 1 7(
S re b rn e  kupony  p ła tn e  za 100 złr. • — -

L isty  zastawne i obligacye.
O bligacye indem n. gaiic . za 100 z łr. 98 100 -
4 X  L. zast. T . k red  ziem e. 100 złr. 89 — 91 —
4 X  « » „ lem . 100 z łrł. « 86 - 88 -

- r „ „ . OTJ 97 50 93 50
6 *  L . tup. 100 z lr ................................. «e 101 _ 103 -

L . hip. z 10%  prem . 100 złr. JM
Ł" 100 - 102 -

Ejlś L. bip. 40 la t zw ro tne 100 złr. 97 - 99 —
6 X  L  w łościan, z dyw id. 100 złr. 06M — 100 - - 1(0 2<
t>%  „ „ „ 100 złr. S3 V 32 ’* 86 — 89 -
6^1 k red . K rak . 36 la t zwr. 2 ° S 98 - 100 -
6 X „ „ „ 36 la t zwr. 3 lla  o 101 25 102 76
7 %  „ „  „ 18 la t zwr. o a O. 100 50 102 6f
6 t ś  „ „ n 20 la t zwr. X < 104 - toe
A kcye kolei K arola  L udw ika 210 złr. o i 287 — 290 -

„ „ L w ow .-C zerniow . 200 złr. I 1* 167 - 169 -
„ b an k u  h ipot. Lw ow sk. 200 złr. •N 287 - 292 -
„ „ G al. d la  han . i prz 200 złr. __ — — _

I-osy m. K rakow a 20 złr. . H 19 - 21 -
5 4^ m. S tan isław o w a 20 z łr. . *° 21 50 24 -
4 i^  L . zast. K ról. P o lsk . 100 rub li O.

O 98 — 100 —
„ L . lik-wld _ 1OO rnbłi «7 - 89 -

Wiedeń, d n ia  12 gru d n ia . 

Obligi długu państwa.

4‘2 %  R e n ta  p ap . 100 złr.
*•2 %  ,  s re b rn a  100 z łr. .
4 *  1 z ło ta  100 złr.
ó %  « pap . 100 z łr. . ,
ł %  „ z ło ta  w .g ie rsk a  100 zlr,
5 X „ pap ierów . 100 z łr .  .

„ węg. (O stb ah n ) 1 0 X  pod.

Akcye bankowe.

A n g lo -au str  
B oden-O red it . 
K redy t, d la  h. i. p. 
K red y t, węg. . 
N iższo  A ustr. . 
H ipo teczne  ga lie  . 
A ustro -w ęg iersk i . 
U n ionbank
V erk eh rb an k  .
B a n k v ere in
L & nderbauk

z ł r .

A keyt kolei.

A lb rech ta  . 
A lfo llz k ie  . .
E lżb ie ty
F e rd y n a n d a  półn. 
F ra n c . Jó z e fa  .
M r.rf w„lro-.--‘z!aalrM

120
200
140
200
500
200
500
100
140
100
200

200 złr, 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
9ion

p ła c ą żąd a ją

79 1C 79 25
79 75 79 90
93 60 98 75
93 40 93 95
87 40 87 65
85 2 • 85 40
96 80 97 20

107 50 108
213 75 214 25
282 75 2 8 ’ —
281 50 282 —
-45 — 855 —

836 _ 837
107 10 107 4"
146 146 50
103 90 104 30
107 90 108 20

166 26 166 75
224 — 224 50

246 5 2472
201 75 202 25
25 751 26 —

L w o w sk o -czern io w . . , 200
A ust. p ó łn .-zach o d . 200
P o łu d n io w o  „ 200
'tr a m w a j. . . . 2C0
W eg .-galic . . . . 2 0 0
W ęg . pó łn .-  wscliod. . 200
W ę g . zach ó d . . 200

Listy zastawne. 

Bodencredit . . . .  100
6 * ' r, 33 la t . . 100

A ustro -w ęgierak ie  . . , .

Obligi pierwszeństwa.

złr.

A lb re c h ta  . 
A lfoldzkie 
G ratzkoflach . . 
E lż b ie ty  . 600

n 400
F e rd . półn.

1872 . 
1876

100SOO z łr  s;
200
150

m arek  z i  200 m rk . 
„ za  200 m rk.

1003 0 0  złr. sr, za
 . . 100 złr. sr. „

G al. K ar. L ud . 1881 30 0  z łr. sr. za 100
L w ow .-C zern . 1865 30 0  „ „

n 1867 30 0  „ „
1868 30 0  „

„  , 1872 3 0 0  „

R u d o lfa  . . . .  30 0  „ „
1869 3 0 0  ,. „

„ 1872 3 0 0  „ „
ś-ledmiotrrndalr*** 900

D r u k  W f  I , .  A n r z y o a  i  S p ó ł k i .

płaca zadają płacą źądaja

167 50 168 50
i " .piery  lo tery jn e .184 fO 185 -

139 40 134 60 3 * ł o d eu ered it . 100 złr. 97 56 98 __j
217 75 218 — 4* C is a ń s k ie ............................. 100 n 110 40 110 70
1:8
145

75 159 — 3 * (Serbskie . 100 fr. 29 _ 29 25
25 145 7 3 * T u reck ie 400 „ 20 10 20 40

163 75 164 25 5 % Reg. D u n a ju  . 100 z łr. 115 70 116 10
4 X Ż eglugi D u n a ju  . 100 „ 109 75 110 24
4 * T ry o s t . , 100 „ 126 ~ 127 —
4 * T ry es t . . . . 60 „ 65 — f 6 —
% 1854 Losy . . . , 260 „ 121 — —
4.V 18(>0 Losy . . . , 500 n 131 8r> 135 10

HO 95 101 15 n r> n , 100 „ 167 25 167 50
Losy 1804 . . . . . . 100 n 166 60 167 —
L osy  czerw onego K rzy ża  węg. — „ 6 30 6 50
W ęgierskio  . . . , 100 n 114 — 114 40

96 76 97
M. W ied n ia  . . . . 100 „ 124 4! 124 70

26 K redytow e 100 n 172 60 173 __
97 70 98 — i ’ la ry 40 „ 37 37 65
99 50 101 50 51. L .sbruku 20 n 21 __ 21 50

102 80 1»3 20 Keglfcwicz 10 n 17 60 18 60
104 50 105 2 M. b r a k o w a ............................. 20 n 19 20
t04 6' 105 2: M. f-ublany , 20 „ 23 24 —
107 — U 7 50 M. ^u dy . „

V ♦
40 „ 35 60 36 60

104 75 105 2 Pall 40 „ 35 _ 35 50
98 70 98 90 C zerw onego K rzyża  . . * 10 „ 12 — 12 50
95 75 to — R udolfa  . . . 10 „ 19 — 19 50

100 4 ‘ 100 60 Sab a . . . . . * 40 r 51 — 62
95 50 16 - M Salzburgu . . . . . 20 „ 22 — 22 50
94 40 94 80 St. G enois . . . . 40 „ 48 76 49 25

100 10 100 50 M.  Stan isław ow a . • • 20 „ 21 50 24 _
1UO 10 100 5' W a l d s t e i n .................................... 20 „ 27 25 27 75
100 10 100 70 W i. dis7.gratz » 20 „ 36 10 36 6091 90 92 20 r»n« oiv tb o w o 21 - 1 23 —


